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CZAS O S M I Ć  PRZEDPŁATĘ!

C ©  d z i e ń  b i e s i e ?

W  centralistycznej Austryi dokonyw a 
się zw rot. Jeszcze nigdy m inistrowie au- 
stryaccy tak do Polaków  nie mówili, jak 
obecnie, a to  najpierw  m inister Bienerth, 
a potem  prezydent ministrów br. Beck. Obaj 
uczynili to z pow odu napaści ukraińskich 
na nasz naród i obaj wzięli, jak najbardziej 
stanow czo, naród nasz i naszą reprezenta- 
cyę w obronę. Bienerth akcentow ał słu ­
szność naszego stanow iska w spraw ie na­
szej gospodarki w ew nętrznej, br. Beck zaś, 
podnosząc w artość Koła polskiego jako je­
dynej partyi, na której państw o stale i pe­
wnie się opiera, podn iósł znaczenie naszej 
gospodarki zewnętrznej, gospodarki pań­
stw ow ej.

Słow a m inistrów brzmiały gorąco, ser­
decznie i były pełne uznania dla nas w 
obu kierunkach: krajowym i państw ow ym .

Takich słów  na w iatr się nie rzuca, 
co więcej takich słów  nie m ówi się przy 
pierwszej lepszej sposobności. W  słow ach  
takich i to w ypow iedzianych w najważniej­
szej dla parlam entu chwili uchw alania bu ­
dżetu — w słow ach takich tkwi program . 
Tkwi program  odbiegający daleko od cen­
tralizmu G autscha i to tak, jak daleką jest 
różnica między mowami obecnem i mini­
strów  Bie iertha i br. Becka, a m ow ą G au­
tscha, która była dla Polaków  obelgą.

Przejrzano nareszcie w Austryi, że tru ­
dno się państw u na samych Niemcach 
oprzeć, zw łaszcza, że są inne partye, nie­
mniej dobro  państw a na oku mające, jak 
Niemcy, i przestano podjudzać jeden naród 
przeciw  drugiemu, aby oba osłabione módz 
łatw iej w ziąć za kark — zaprzestano tej 
polityki przedew szystkiem  odnośnie do 
Polaków  i Rusinów, a w  jej miejsce zai­
naugurow ano politykę inną, bardziej ety­
czną i bardziej realną.

Bardziej etyczną, gdyż nietylko zanie­
chano jątrzenia obu narodów  ze swej 
strony, ale co więcej, w ystąpiono przeciw  
takiem u jątrzeniu ze strony R usinów ; bar­
dziej realną, gdyż poczęto starać się o 
względy w yrobionego politycznie i przeję­
tego myślą Koła polskiego o dobru pań­
stw a — a zaprzestano kokietow ać żywioły 
anarchiczne.

Stanow isko, jakie obecnie ministrowie 
austryaccy zajęli, jest bezw arunkow o wiel­
kim sukcesem  „Polaków ", ale jest również 
ogrom nie ważnem posunięciem  się naprzód 
idei federalizmu. Br. Beck w spom niał o 
„kwaśnem  zadaniu" jakie ma austryacki 
minister w  rządzeniu taką grupą różnoro­
dnych narodów  i jeszcze bardziej różnoro­
dnych stronnictw , jakie są  w Austryi, ale 
nie dodał, że to w łaśnie „kw aśne zada­
nie" jest misyą Austryi.

Tutaj historya stw orzyła szkołę przy­

szłego, bardzo jeszcze odległego ustroju 
społecznego, opartego na braterstw ie lu­
dów  i tutaj mają narody uczyć się chronić 
swój byt narodowy, nie naruszając 
dzego. Tutaj mają się uczyć tolerancyi i 
nych cnót społecznych.

c u -
in-

Zadanie będzie spełnione, jeśli w szyst­
kie narody zamieszkujące państw o będą ze 
so b ą  złączone węzłem federacyjnym i au­
tonom icznie rozwijać się będą mogły, pań­
stw o zaś będzie tylko czuwać nad tem.

Zam ach sam ob ójczy  dr. C&uiftnera.

5

s

J 818
E D Y f i Y  m a g a z y n  i p r a c o w n ia  p o ś c ie l i  p o le c a  w ie lk i w y b ó r  

k o łd e r ,  m a t e r a c ó w ,  p o d u s z e k  p ie r z a n y c h , w k ła d ó w  
s p r ę ż y n o w y c h ,  s ia t e k  d o  łó ż e k  i Ł  p . — j a k o t e ż  p r z e ­
r a b ia  p o  I z ł .  3 0  c t .  k o łd r y  i m a te r a c e .  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

AlINSBERZ
długoletn i w spółpracow nik firm y S ohu stera .

L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  I .  7 .



aby jeden naród nie rościł sobie praw do 
tego, co drugi posiada.

Jeśliby jednak supreraacya niemiecka 
miała nad resztą Słowian zaciężyć, jeśli 
Niemiec z Wiednia chciałby rościć sobie 
pretensyę do sądzenia Polaków i Rusinów, 
wtedy Austrya spaczyłaby swoje posłanni­
ctwo i wydałaby się dobrowolnie w ręce 
Prus, które znowu swoje posłannictwo wi­
dzą w zagrabieniu Austryi jej krajów nie­
mieckich.

Otóż to posłannictwo Austryi zdaje
się obecny rząd rozumieć.

Chodzi więc teraz tylko o to, aby po 
słowach przyszły czyny, bo jeżeli się Po­
lakom powiedziało, że są partyą utrzymu­
jącą państwo, to można im chyba równie 
spokojnie powierzyć rządy kraju.

GONIEC POLSKI z soboty dnia 6. czerwca 1903. 'Jr. 418.

U nas i na świacie.
Niedalej jak wczoraj, omawiając wiec 

młodzieży syonistycznej na politechnice, 
nazwaliśmy syonizm żmiją, której należy 
jak najrychlej łeb ukręcić. 2e się w sądzie 
flaszym nie mylimy, udowodnili to

posłowie, syoniści.
Niedawno temu, poseł syonistyczny, 

Gabel, wniósł w parlamencie interpelacyę 
w sprawie konfiskaty artykułu w syonisty- 
cznem piśmie Moriah, pod tytułem „Rea- 
kcya w rnurach szkolnych", a omawiają­
cego rezolucyę p. Schmidta, zmierzającej do 
ograniczenia frękwencyi młodzieży żydo­
wskiej w szkołach. Dodać należy, że re- 
zolucya ta przeszła dopiero tylko przez 
komisyę budżetową i że obecni w komi- 
syi Polacy przeciw niej głosowali. — Syo- 
nistą Gabel chciał drogą interpelacyi umo­
żliwić wydrukowanie skonfiskowanego ar­
tykułu. Przy wniesieniu tej interpelacyi po­
pełnił pan Gabel zwykły szwindel, bowiem 
pokazało się, że podpisał pod nią dwóch 
swoich kolegów syonistycznych, a to po­
słów  Mahlera i Strauchera, którzy oświad­

czyli prezydentowi Izby, że podpisy ich 
pomieszczono bez ich wiedzy i woli.

Niebywała to rzecz, aby poseł pu­
szczał się na takie szachrajstwa, ale po 
panu Gablu, jako typowym syoniście, nie 
można się było czego innego spodziewać. 
Mniejsza jednak o to, a posłuchajmy o czem 
mówił ów skonfiskowany artykuł. Kore­
spondent Kuryera lwowskiego przytacza 
z niego następujące wyjątki: „Patryoty- 
czny obow fpek  Polaków domaga się", aby 
»w czasie godzin szkolnych rozpoczęły się 
orgie katolickie". „W polskich szkołach 
uważa się za najświętszy obowiązek, aby 
denuncyować profesorów nauk przyrodni­
czych". — „Katolicka recepta, to recepta 
zwierzęcego sposobu myślenia". — „Sto­
imy przed nową inkwizycyą katolicką!“ — 
Duchowieństwo katolickiego kościoła skła­
da się z katów żydowskiego narodu I" „Na­
dejdzie czas, kiedy w polskich szkołach 
w Austryi czarne duchy będą celebrować 
czarne msze, a cała młodzież żydowska 
wydaną zostanie na ofiarę rozuzdanej idei 
katolickiej 1“

Zdaje się, że dość, i że komentarze 
zupełnie są zbyteczne.

Dla pamięci warto jeszcze zanotować, 
kto podpisał interpelacyę. Oto sam pan 
Gabel i posłow ie: Stand, Breiter, Baczyń- 
skj, Budzynowski, Staruch, Trylowski, Śte- 
fanyk, Petrycki, Łahodyński, Eug. Lewicki, 
Pihulak. Były jeszcze sfałszowane podpisy 
posłów: Strauchera i Mahlera.

Podaliśmy niedawno fakt o zabiciu 
przez żandarma chłopa ruskiego, nazwi­
skiem Bortnika w Felsztynie. Jak potwier­
dziły, nadeszłe wiadomości do różnych 
pism, fakt przedstawiliśmy wiernie. Bor­
tnik pobił ciężko chłopa polskiego. Żan­
darm przyszedł go aresztować. Bortnik 
przy pomocy rodziny rzucił się na żan­
darma, a ten użył broni i Bortnik wsku­
tek otrzymanej rany zmarł.

Żandarm zatem przyszedł aresztować 
zbrodniarza i użył broni, bo był do tego 
zmuszony, a nawet zobowiązany. Mimo to 
p. Romańczuk imieniem swojem i towa­
rzyszy, wniósł na wczorajszem posiedze-

2)

Zbrodnia w Meitingen.
Pojazd właśnie ruszył z miejsca, gdy 

ludzie z poczty pobiegli na górę do po­
kojów, gdzie podróżni nocowali, a tu na 
pierwszy rzut oka okazały się znaki po­
pełnionego morderstwa. Krew na podłodze, 
na łóżku w którem piękna podróżna spała, 
cała pościel potargana i krwią zbroczona 
Tejże chwili dano znać do sądu i wysłano 
w pogpń konno sługi sądowe za poja­
zdem, który niewięcej jak 400 kroków 
mógł był ujechać. Jednakże uciekający tak 
pędzili, że zatrzymano ich dopiero przy 
samym wjeździe do Augsburga, u bramy 
miejskiej. Tu przetrząśnięto pow óz; zawi­
nięcie podejrzane, niebieskimi płaszczem 
okryte, było przywiązane z tyłu; znalezio­
no w niem pokaleczony trup kobiety.

Ani przy tej pierwszej rewizyi, an 
przed sądem, trzej uwięzieni nie zajpierali, 
że to jest trup młodej dziewczyny, Doroty 
Blankenfeld, która z nimi jechała z Drezna 
aż do Meitingen. Chłopak, na widok 
skrwawionego ciała, wnet przyznał, że on 
zabił ją ze szwagrem swoim, Antoninim; 
ten zaś, równie jak i jego żona, wypierali 
się wszelkiego wspólnictwa w popełnio­
nej zbrodni. Jednozgodnie tłumaczyli się, 
że chłopiec, łotr niegodziwy, nienawidził 
tę kobietę i tylko z nienawiści ją zamor­
dow ał; chociaż jeszcze tak młody, tak 
wielkim jest zbrodniarzem, że raz już po­
rwał się na własnego ojca, by go zabić, 
a siostrę swą, żonę Antoniniego, nożem 
chciał przebić. Dla tego zabrali go  z sobą 
z miejsca rodzinnego, z Berlina, aby go 
krótko trzymając, poprawić. Jedynie z li­

tości nad nim, że tak młody, zataili popeł­
nioną zbrodnię.

Przy obdukcyi znaleziono dziewięć ran 
w głowę zadanych tępem narzędziem, oboj­
czyk prawego ramienia złamany, czaszkę 
pękniętą. Według zdania lekarzy, tak sro­
gie rany musiały razem wziętę śmierć spo­
w odow ać; śmierć jednak, zdaje się, nie po­
winna była nastąpić zaraz i ciągłem dal- 
szem pastwieniem się nad nieszczęśliwą 
została przyspieszona.

Przy wytoczonym procesie kryminal­
nym, mąż i żona wszystkiemu zaprzeczali 
i całą winę składali na chłopca. Dopiero 
po dziewiętnastu długich przesłuchaniach, 
Teresa Antonini, skonfrontowana z bratem 
żałującym zbrodni, dała się skłonić do 
wyznania prawdy. Daleko późnie, uczynił 
takież wyznanie zakamieniały i przebiegły 
jej mąż, który z jednego kłamstwa w pa­
dając w drugie, jeszcze nawet przy samem 
wyznaniu usiłował sędziów w błąd wpro­
wadzić. Odkryto całą prawdę tylko co do 
tej ostatniej jego zbrodni, gdzie zeznania 
jego dały się kontrolować przez świadków; 
o dawniejszej historyi jego życia, mało co 
więcej dało się wyśledzić nad to, co sam 
zniewolony wyjawił.

Józef Antonini, jak okazuje nazwisko, 
był rodem Włoch. Mówi, że pochodzi z 
Messyny w Sycylii, gdzie miał rodziców 
sukienników; sam był perukarzem. Podana 
przezeń wiadomość o pierwszych latach 
życia brzmi nieco romansowo. Mając lat 
dwanaście popłynął morzem do Neapolu, 
aby tam widzieć uroczystość „della Madon­
na del pie di Grotta". Podczas żeglugi kor­
sarz algierski zabrał okręt i wszystkich po­
dróżnych wiózł do Aleksandryi, aby ich 
zaprzedać w niewolę. Szczęściem jednak 
oksęi wojenny francuzki .przed samym por-

niu Izby interpelacyę w tej sprawie, przy- 
czem hajdamaka Trylowski zaw ołał: „Słu­
chajcie 1 Nowe morderstwo w Galicyi. 
Znowu chłopa zabito".

Interpelacya przedstawia fakt w ten 
sposób, że właściwie Bortnik był zupełnie 
niewinnym, tern więcej, że był podpitym. 
Winien był przedewszystkiem chłop pol­
ski, że się do polskości przyznawał — no 
i żandarm, że chciał za pobicie jakiegoś 
tam Lacha, chłopa ruskiego aresztować.

Będziemy zatem mieli dodatek do dy- 
skusyi galicyjskiej.

Jak wiadomo, nowa barbarzyńska u- 
stawa w „cywilizowanych" Niemczech nie 
pozwala na zebraniach publicznych prze­
mawiać po polsku. Wyjątek stanowi okres 
przedwyborczy. A ponieważ odbywają się 
właśnie-wybory do Sejmu, odbył się w 
Berlinie w ubiegłą niedzielę wiec polski, 
w którym wzięło udział przeszło 2.000 
osób, drugie zaś tyle musiało odejść, gdyż 
policya wpuszczała na wiec tylko upra­
wnionych do głosowania.

P. Krysiak, zagaiwszy wiec, omówił 
stanowisko Polaków Berlina i okolicy 
wobec wyborów do sejmu pruskiego. Na­
stępnie komitet polityczny zdał sprawo­
zdanie z swej pięcioletniej działalności, 
poczem p. Krysiak w pięknem, serdecznem 
i rzewnem przemówieniu, przeplafanem 
wyjątkami z naszych poetów, pożegnał 
mowę polską, na tym ostatnim, na przeciąg 
4 lat, wieikim wiecu Polaków berlińskich. 
Zgromadzeni ślubowali, że pozostaną wier- 
uymi językowi polskiemu i że go żywym 
przekażą pokoleniom.

Na uniwersytetach austryackich wy­
buchł 3

strejk studentów postępowych.

Profesorowi Warmundowi zabroniono 
bluźnić z katedry Bogu i obrażać naj­
świętsze uczucia całego ogółu ludności 
chrześcijańsko-katolickiej, więc wolnomyśl- 
ni studenci postanowili strejkować. Ale 
oni nie tylko strejkują, ale terrorem nie- 
dopuszczają innej młodzieży do słuchania 
wykładów. Nie ma to, jak tacy wielbiciele

tern Aleksandryjskim zdobył okręt kosarsk^ 
jeńców uwolnił, i w Grecyi na ląd wy­
sadził. 1

Co się tyczy dalszych wypadków ży­
cia, ułamkowe tylko można było wymódz 
na nim podania; te jednak okazują, jak 
awanturnicze przechodził koleje ten włoski 
włóczęga wałęsający się wśród hałastry 
ciągnącej za wojskami Napoleona. Czas 
jakiś był doboszem batalionu Korsykanów 
w wojsku francuzkiem, później lokajem, mar- 
kiGtancm, nareszcie pocztylionem przy armii# 

Sycylijczyk, odbywszy szkołę występku 
we Włoszech, Grecyi i Francyi, dwa razy 
był w Berlinie, i oba razy tamże jako po­
dejrzany siedział w areszcie. — Najprzód 
w roku 1806 czy 1807 z rozkazu władzy 
francuzkiej, jako mocno poszlakowany o 
kradzież. Odprowadzono go do Moguncyi. 
Ale już w październiku 1809 znowu znaj­
dujemy go w Berlinie, z żoną będącą ro­
dem z tegoż miasta. Policya wtedy od­
kryła, że ludzie ci, oboje już podejrzani, 
mają w ręku rzeczy, z których posiadania 
wytłumaczyć się nie są w stanie. Areszto­
wano ich, ale dla braku dow'odów mu­
siano uwolnić po ośmiu dniach. Zaledwie 
od kilku tygodni wypuszczeni z aresztu, 
dopuścili się okropnego morderstwa, które 
z liczby ich zbrodni jedn tylko przysz 
pod rozpoznanie sądu.^

Sąd w Augsburgu nie wątpił, że ma 
do czynienia z zakatnieniałym łotrem, co 
nie pierwszy raz za ciężką zbrodnię znaj­
duje się pod śledztwem. Współwięźniom 
Antonini przyznał się, że już raz dawniej 
skradł 300 luidorów i pierścionki brylan­
towe ; że w Erfurcie uciekł z więzienia i 
innych jeszcze razem z sobą uwolnił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„postępu", co  to w  teoryi g ło szą  sw o b o ­
dę każdej jednostki, a w  czynie, siłą, a ra­
czej bezczelnością chcą terroryzować w ię-
KSZOSC.

OONTF-C POLSKI z sob oty  dnia 6. czerwca

Pobyt gości słowiańskich w War­
szawie.

Jak już wczoraj zaznaczyliśm y, z całą  
staropolską gościnnścią  podejm ow ała w  po­
niedziałek W arszawa delegatów  słow iań ­
skich. W ieczorem  odbył się  w  Resursie 
obyw atelskiej bankiet, na którym w y g ło ­
szon o  szereg przem ówień. M iały on e  
w praw dzie charakter towarzyski, mimo to  
podały  życzenia i wskazania, na podsta­
w ie których m oże nastąpić praw dziw e  
zbratanie się  ludów  słow iańskich .

P ierw szy przem ów ił historyk prof. 
T adeusz Korzon. Z aznaczył on, że dele­
gaci s łow iań scy  przybyli, aby ująć się  za 
krzywdami P olaków . O m ów iw szy nastę­
pnie przebieg dążeń historycznych, mają­
cych na celu zbliżenie się  S łow ian , w ska­
zał, że now y program dąży do oparcia  
solidarności lu d ów  na rów nych prawach. 
M ow ę sw ą  zakończył zw rotem : „Nie mam 
od nikogo mandatu, ale zdaje mi się, że  
m ogę ośw iadczyć w  imieniu w szystkich  
Polaków , bez różnicy stronnictw, iż w aszą  
zapow iedź braterstwa przyjmują całem  ser­
cem. S zczęść wam B oże, ap osto łow ie  mi­
łości"!

P o se ł Kramarz, przeprosiw szy, że pol­
skim językiem nie w łada, m ów ił po cze­
sku. P od n iósł, że S łow ian ie  w  interesie 
w łasnym  m uszą zaprotestow ać przeciw  
krzywdom  polskim . D o Petersburga jechał 

1 w  nastroju pesym istycznym , znalazł jednak  
w ielką g o to w o ść  do porozum ienia się, i 
nastrój o jakim nie m arzył; musi p od­
nieść s ło w a  p osła  B obrińskiego, który 
p ow ied zia ł: „Po drodze p ozdrów cie dro­
gich naszych braci nad brzegiem W isły —  
P olaków . P ow ied zcie  na Zachodzie, że już 
i na W schodzie zajaśniała zorza, że wkrót­
ce w zejdzie tam słońce"!

Nie mniej przeto radzi Polakom  nie 
łudzić się . W iele jeszcze trzeba będzie  
zn ieść k rzyw d , ale wybije godzina i 
spraw ied liw ość zapanuje.

Solidarność słow iańska jest spraw ą  
zupełnie realnej polityki. N iem cy dążą do 
ekspansyi, czemu musi być p rzeciw staw io­
ną jed n ość słow iańska. Nie płynie to z 
uczucia nienaw iści do N iem ców , lecz  
z uczucia spraw iedliw ości. H asło n eo -sla -  
wizmu brzmi: „rów ność, w o ln ość , brater­
stw o".

Hr. Adam Krasiński zaznaczył, że  siła  
tkwi nietylko w  wypadkach historycznych, 
lecz w  ludziach i ich sum ieniach. P oczu ­
cie jedności słow iańskiej nie jest now e, 
lecz now e są warunki, w śród których 
m ogą znaleźć się  ludzie z odw agą, dążący 
ku urzeczywistnieniu idei spraw iedliw ości. 
Ideał jest jeszcze daleki, ale jak zastępy  
X enofonta, w idząc z oddali morze, m ogły  
w o ła ć : „morze przed nami", tak my, w i­
dząc dziś ó w  ideał, m ożem y xmieć wiarę, 
że jesteśm y na drodze do jego urzeczywi­
stnienia, że sum ienia się  rozbudziły.

Fr. N ow odw orsk i dziękow ał p. Kra­
m arzowi za podjęcie myśli urządzenia 
zjazdu, p. Hribarowi za protest w  parla­
m encie w iedeńskim  przeciw  krzywdom  w y­
rządzonym  nam w  Poznańskiem , a p. H libo- 
wickiem u za dążność do oparcia stosu n ­
k ów  polsko-ruskich na podstaw ach spra­
w ied liw ości. P olacy nigdy nie odłączyli 
się  od idei s ło w ia ń sk ie j; mieli ją w  sw em  
poczuciu , w  sw ej krwi; tylko chcieli iść

ku jej zdobyciu, jak w olni z wolnym i, ró­
wni z równymi. Trzeba w ołać  z Polakami; 
„Kochajmy się!" ale zarazem " Czecham i: 
„Nie dajmy się!".

Prof. Baranowski w  swej mowie przy­
pomniał, że Polska miała już wielu działa- 
czów  społecznych, którzy pracowali nad 
zbliżeniem się słowiańskiera.

P. Hribar m ów ił po słow eńsku . D zię­
k ow ał za serdeczne przyjęcie, zaznaczając, 
że podobnie jak w  Petersburgu, tak i w  
W arszawie znajduje wiarę w  urzeczywi­
stnienie łączności słow iańskiej.

P. Dym sza widzi rów nież w  akcyi 
podjętej pom yślny zadatek przyszłości, o -  
bronę polskiej sprawy.

wieki m ów ił po polsku. W y­
raził podziękow anie za gościn n ość  iście sta­
ropolską. G oście na długo zachow ają w  pa­
mięci tę podniosłą  chw ilę. M ów iąc o idei 
słow iańskiej, zakończył słow am i M ickiewi­
cza : „Dalej bryło z posad  św iata — no­
wymi pchniemy cię tory".

Konic, przedstaw icie! P olsk iego  
Zjednoczenia p ostęp ow ego , m ów ił o zna­
czeniu solidarności słow iańskiej, porów nu­
jąc ją z pengermanizmem.

P ołączenie niem ieckie, by ło  zjednocze­
n iem p a n stw o w em  jednego i tego sam ego  
narodu i tej samej grupy etnicznej. Sla- 
wizm to rzecz całkiem od ręb n a: obejmuje 
on ludy, z których każdy posiada sw oistą  
kulturę, sw oisty  język, sw o iste  pragnienia 
i cele. Z jednoczenie takich organizm ów  — 
to ze sp ó ł równych z równymi, zesp ó ł 
w  którym przed w szystkiem  górow ać mu­
szą w ielkie idee rów ności i w olności. G o­
dłem naszego narodu jest orzeł biały. Pod  
jego skrzydłem znaleźć się  m ogą i winni 
w szyscy  tej ziemi m ieszkańcy bez różnicy  
pochodzenia i wyznania. Jeśli ponad or­
łem  polskim szyb ow ać ma orzeł słow iań­
ski, to tylko taki, którego szpony nie w e­
drą się  w  nasze niezłom ne pragnienia, 
w  nasze nietykalne prawa. W  takiem tylko 
znaczeniu i w yłącznie taką będzie kw estya  
polska bez zastrzeżeń kw estyą słow iańską.

Prof. P ogodin  (Rosyanin) m ów ił po  
polsku, zaznaczając z naciskiem, że uważa  
się  w  W arszawie za gościa . P otęp ił stary 
słow ianofihzm , wskazując na konieczność  
rów ności i w oln ości narodów . Zakończył 
zwrotem  „o bzach kwitnących na n ow e  
życie dla równych, równoupraw nionych, 
szczęśliw ych  narodów".

G enerał W ładim irów m ów ił po ro­
syjsku, d ow odząc, że dzisiaj nie ma już 
chyba o św iecon ego  Rosyanina, któryby nie 
rozum iał konieczności rozwiązania spraw y  
polsko-rosyjskiej.

Ostatni przem awiał p. Lubicki, przed­
staw iciel postępow ych  Rosyan w  W arsza­
w ie. M ów ił po polsku, wyrażając imieniem  
sw ych  przyjaciół g o to w o ść  poparcia w iel­
k iego dzieła pojednania narodów  s ło w ia ń ­
skich.

G oście po bankiecie, jadąc na d w o ­
rzec, wstąpili jeszcze na kilkanaście minut 
do klubu rosyjskiego.

Na poufnem zebraniu u hr. Krasiń­
sk iego rozstrząsano plan przyszłego zjazdu 
i przyjęto w  zasadzie om ów ione w Peters­
burgu w nioski naczelne, które opiew ają:

1. Stanow isko p oszczególnych  ludów  
słow iańskich  na podstaw ie rów noupra­
w nienia, rozwoju samorządu w łasn ego , 
udzielonego przez państwa zwierzchnicze,’ 
zmierzające jednocześnie do popierania  
w ielkości i siły  tych państw  w  interesach  
w spólnych.

2. Związek w szystkich T ow arzystw  
ośw iatow ych  słow iańskich.

3. Popieranie m iędzysłowiańskiegr. ru­
chu książkow ego i wymiana książek.

4. U tworzenie w e w szystkich krajach 
biur prasy i dzienników, informujących 
źród łow o w  sprawach słow iańskich.

5. R ozwinięcie sokolstw a w e  w szy st­
kich krajach słow iańskich i w ypływ ające  
stąd zjazdy so k o łó w , ułatwiające zbliżenie  
i poznanie wzajemne Słow ian.

6. C zęstsze w ycieczki do krajów S ło ­
wian, dla zaznajamiania się z niemi, za­
miast w ycieczek , odbyw anych g łów n ie  do 
krajów niemieckich, jak dotychczas.

7. W ystaw a w szechsłow iańska w  M o­
skw ie w  1911 r., na której S łow ianie b ę­
dą m ogli pokazać, czego  byliby w  stanie 
dostarczać sob ie  wzajem nie z w łasnych  
w ytw orów .

8. Z czasem  w ycieczki w łościan  do  
krajów słow iańskich, stojących w ysok o  
pod w zględem  kultury rolnej, dla zapozna­
nia się  z nią i przyswojenia sob ie , co  iest 
tego godne.

T p a m w ą j j  k o n n y .
Za kilka tygodni lw ow ski tramwaj 

konny zniknie z choryzontu miasta, p o zo ­
stawiając po sob ie  jedynie w spom nienie. 
Czy to w spom ienie będzie przyjemnem, 
czy też przykrem, zależy od punktu w i­
dzenia, z jakiego nań popatrzymy. Co do  
mnie nie tyle tramwaj, co konie — bę­
dą mi zaw sze miłem w spom nieniem , bo  
nigdy chyba me ubawiłem  się  lepiej, jak 
jazdą tramwajem konnym. Bo proszę tylko 
przyjrzeć się takiemu koniow i, jego ru­
chom, postaw ie, a znajdziecie w  nim tyle 
humorystyki, że i lepszej nigdzie nie znaj­
dziecie. Koń taki, w idząc dokoła sieb ie  sa­
me pow ażę twarze konduktorów, staje się  
sam pow ażnym  i na sw oich  w spółbraci 
patrzy zw ykle z góry. Zaprzężony do tram­
waju, idzie krokiem miarowym, równym , 
nie sp ieszy  się  nigdy, ani nie ustaje, nie 
zbacza, nie zawraca, słow em , jest to koń
0 zasadach stałych, niezłom nych.

Na każdym przystanku odwraca p ow a­
żnie g łow ę, lustruje pasażerów , liczy ich,
1 — stosow n ie  do okoliczności — albo  
wykrzywia wargi z pogardą, albo z uzna­
niem pochyla g ło w ę. N ie protestuje nigdy. 
Jeśli idzie pod górę, to pom ału, bo pod  
górę, jeśli zaś zjeżdża z góry, to także p o ­
mału, bo z góry. N a przestankach drze­
mie, czasam i zupełnie zasypia. Rozkracza 
w tedy przednie nogi, przymyka oczy i za­
czyna się  kiw ać. Kiwnie się  raz, kiw nie  
drugi, g łow a poczyna opadać mu coraz 
niżej, niżej, uśm iechnie się  przez sen  i... 
zasypia.

Śnią mu się  zielone łąki, rozległe po­
la, sw o b o d n e  życie, m oc tow arzyszy, p o ­
czyna rżeć, hulać, szum ieć, dopóki bat w o ­
źnicy nie zbudzi go  z słodkiej drzemki. 
Otrząsa się  w tedy z w spom ień, podnosi 
energicznie g ło w ę  i spełnia sw oją natural­
ną potrzebę, używając ogona zamiast iistka 
figow ego.

Najmilsze dla niego są  przystanki. Zna 
je tak doskonale, że bez naw oływ ań w o ­
źnicy przystaje, a nie tylko przystaje, ale 
już na kilkanaście kroków przedtem zw al­
nia biegu, jakby przeczuwał przedsmak  
chw ilow ego w ypoczynku. Nic dziwi się  
niczemu. Czasem tylko, ale to bardzo rzad­
ko, na w idok pozamiatanej ulicy, albo  
drugiej pary koni T ow . ratunkowego, 
wstrzyma się  na chwilę, odw róci g ło w ę , 
jakby chciał zw rócić uw agę konduktora i 
rusza dalej, kontent choć z chw ilow ego  
urozmaicenia m onotonnego życia.

Kończy zwykle śmiercią naturalną, 
rzadziej g łw ałtow ną, najrzadziej zaś sam o-

8 ? ^  ® p o ło w ę  ta n ie j ,  n te  w s z ę d z ie  l P r a c o w n ia  m e c h a n ic z n a . L w ó w , u l, S w lta S u sk i s s
nuje wszelkie roboty mechaniczne pod gwarancyą i o połowę taniej, niż wszędzie, a mianowicie- naorawii no  
• * * " »  “ o  s z y c ia  i d o  p is a n ia  i Ł p . Najtańszy skład rowerów i przyborów do tychże- siodełka od 4 ^ln r> £ “ 
Latarki od 5 - -  do 1 8 -  K Karbit w puszkach od 0-40 do 1 -  K„ Dzwonki od 080 do 5—  K. Trabid rowerowe od” *  ' 

’ 0mpy od 1' ~  d0 10' ~  K-> P aszcze od 7—  do 1 6 --  K., Węże (szlauchy) od 3-50 d o'l6—  Pedałv od 5—  d n i ( > ~  
Śruby, konusy, klej w tubkach, szczotki do czyszczenia, oliwa, palniki, klucze francuskie i t. p sssniedaie ia k n a iła ii.P

O liczne zlecenia upraszając, kreślę się z głębokim szacunkiein —  n a jta n ie j .

Leonard M s
m echanik

Lwów, ul. Sykstukal. 28.
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bójczą, zawsze jednak pozostawia spadek 
wynoszący tyle a tyle kilogramów mięsa.

L ist r e p o r te r a .

Szanowna Redakcyol

Jaka to wielka szkoda, źe nie uczy­
łem się ną dyurnistę! Nie brylantowa to 
karyera, i dyetaryusze, czy to Świetnego 
Magistratu, czy nawet samego Wysokiego 
Wydziału krajowego, ciągle muszą robić 
wiece i uchwalać petycye o podwyższeuie 
wynagrodzenia dziennego, tak, jak proste 
zamiatacze albo brukarze. Więc ja nie dla­
tego żałuję, ale dlatego, że gdybym miał 
wyrobioną taką cierpliwość do przepisy­
wania rzeczy już raz napisanych, jaką ka­
żdy dyetaryusz mieć musi, tobym już da­
wno przepisał moją

„Pieśń nad pieśniami"
i miałbym teraz, jak znalazł. A ja cier­

pliwości takiej nie mając, kawęczę nad 
tern przepisywaniem z pamięci, kawęczę i 
pocę się, a nawet kawęczenie idzie bardzo 
nie sporo, bo przy takich upałach, jakie 
obecnie są w modzie na niebie i ziemi, 
jest rzeczą wcale niedziwną.

„Pieśni" mej zatem jeszcze nie przepi­
sywałem —■ ale za to mogę Szan. Reda- 
kcyi donieść, że się moja sufrażystka od 
tego czasu, kiedy mi nietylko poemat, ale 
i serce rozdarła, znacznie już uspokoiła. 
Znowu jesteśm y: gul Freund i chodzę te­
raz do mej w tym celu, aby mi to biedne, 
pofałatane serce połatała i pocerowała na 
no w q .

Muszę oddać jej sprawiedliwość, że 
robota idzie jej jak po maśle, pomimo, że 
jest sufrażystką, to jest taką osobą płci 
żeńskiej, która chciałaby mieć wszystkie 
P,r™ a T  polityczne -  osobników płci mę­
skiej. Ale ja się temu wcale nie dziwię, bo 
to jest kobieta genialna, wszechstronna 
i pod każdym względem wyższa. Ona sama 
mierzy blisko 2 metry, a jak weźmie bu­
ciki na 3  metrowych korkach a na głowę 
włoży 5 metrowy kapelusz, to łatwo wy­
rachować jej wyższość ponad miarę prze­
ciętnych sufrażystek. Gdybym tak przesa­
dzał, jak nieśmiertelny Falstaff Szekspira, 
albo łgał tak bezczelnie, jak nie przymie­
rzając pan Zagłoba herbu Wczele, tobym 
rzekł, że wysokość mojej sufraźystki mało 
co się różni od wysokości wieży Eifla.

W obec tego łatwo zrozumieć, źe ta­
ka niepospolita, taka niebotyczna niewiasta, 
musi też być nadzianą niebotycznemi zdol­
nościami. Ja ją też za to

niebotycznie kocham
p°™imo> że mi taką zrobiła straszną pa- 
kość. A źe ją opisuję, to właśnie dlatego, 
ze ją miłuję i nawet zgoła uwielbiam, bo 
wszak — jeśli się nie mylę — to już naj­
większy nasz poeta powiedział:

„Widzą cią i opisują bo tąsknią po
tobie". J

Również na jej pochwałę dodać mu­
szę, że gdy ją już pierwsza złość ominęła 
1 gdy jej wytłómaczyłem, że „inna" toby 
niewiedzięć ęo za to dała, gdyby była 
nietylko w manuskrypcie, ale i w druku, 
tak pięknymi wierszami opiewana, — to 
wtedy zawoła:
d ^  jakże byłam niesprawiedliwą. 
Przebacz mi, przebacz, bo ja sobie sama 
tego nigdy nie przebaczę.

I padła przedemną na kolana, tak sa­
mo, jak pierwsza lepsza bohaterka najsta- 
rożytniejszego romansu.

Wszystko to razem do kupy wziąwśzy, 
jak z jednej strony stwierdza klasyczną 
maksymę, że „nic nowego pod słońcem ",
tak z drugiej strony stanowi niezbity do­
wód, że i najnowocześniejsza sufrażystka, 
choćby tak gigantycznych rozmiarów, jak 
powyżej podałem — jest tylko kobietą.

Wasz reporter.

k o l  -  M a c i e r z * * .
Onegaj odbyło się Walne zgromadze­

nie Tow. „Sokół-Macierz", któremu prze­
wodniczył prezes dr. Czarnik.

Po uczczeniu pamięci zamordowanego 
namiestnika i zmarłych w r. ub. członków 
Io w . śp. Michalskiego, Kosteckiego, Langa 
i Rewakowicza, postanowiono nadać go­
dność członka honorowego wielce zasłu­
żonemu prezesowi Związku sokolego dr. 
Ksaweremu Fiszerowi.

Po udzieleniu wydziałowi obsoluto- 
ryum, na wniosek p. J. Durskiego uchwa­
lono wyrazić gorące podziękowanie p. 
Wallachowi, który z własnych funduszów 
zakupił na ostatniej wystawie hygieniczno- 
lekarskiej przyrządy ćwiczebne i ofiarował 
je towarzystwu.

Następnie dokonane wybory uzupeł­
niające dały następujący wynik:

Do wydziału weszli d rh .: M. Antonowicz, 
dr. T. Bałłaban, A. Czechowicz, dr. W. 
Hojnacki, W. Janikowski, dr. E. Lateiner 
i P. Targoński.

Do komisyi rewizyjnej drh.: Dr. S. Bobow­
ski, dr. A. Małaczyński, N. Ulmer, F. W ło- 
szyński i F. Żmudziński.

Stosunki kolejowe.
Dochodzą nas żale na dziwny system 

protekcyjny, który od jakiegoś czasu za­
panował w lwowskiej dyrekcyi kolejowej. 
Protegowanymi są z zasady żydzi, którzy 
przeskakują starszych i zasłużeńszych ko­
legów, wywołując tern niesmak i oburze­
nie u innych. Posadę n. p. naczelnika sta- 
cyi w Delatynie z pośród licznych lepszych 
kandydatów otrzymał żyd, kasę dyrekcyj- 
ną we Lwowie również żyd, a obecnie 
chodzą pogłoski, że miejsce zastępcy na­
czelnika stacyi w Przemyślu otrzyma rów­
nież syonista Haas, który przy swoich 
kwalifikacyach i latach służby, bez prote- 
kcyi nie tak prędko do niejby doszedł. Po­
wiadają, źe głównym atutem w ręku Haa- 
sa jest przyrzeczenie wychrzczenia się, w 
czem ma mu pomódz gr. kat. kanonik w 
Przemyślu ks. Wojtowicz. Jednak fakt, źe 
obecny naczelnik stacyi w Przemyślu jest 
urzędnikiem ruchu, zaś Hass również 
ruchowcem, a nie komercyalistą, jakby w 
tym wypadku należało, powinno otworzyć 
oczy p. dyrektorowi Rybickiemu, źe nie 
wszystko się dzieje tak, jakby być powin­
no, a chrzest syonisty w zamian za dobrą 
posadę, ani o petencie, ani protektorach 
dobrze świadczyć nie może.

Sądzimy, że krótka ta nasza notatka 
zwróci uwagę sfer miarodajnych i zapo­
biegnie rozgoryczeniu, jakie powstało u 
starszych urzędników kolejowych.

Zamach samobójczy dra (jnittnara.
(Do ryciny).

Dr. Quittner, który po spełnieniu kro­
ciowych oszustw, uciekł z Wiednia i zo­
stał w Konstantynopolu przytrzymany, u- 
siłował dwukrotnie odebrać sobie życie, 
każdym razem jednak bez skutku.

Pierwszy raz usiłował się powiesić, 
przeszkodzono mu w tern jednak, drugi 
zaś raz, zmyliwszy czujność straży, sko­
czył z okrętu „Dalmacya" w morze, skąd 
go wprawdzie bezprzytomnego jednak na- 
powrót nieuszkodzonego na okręt wycią­
gnięto.

Plaga żebraczego kalectwa.
Możnaby przypuszczać, że we Lwo­

wie albo niema wcale miłosierdzia, albo 
że jest ono najbezczelniej wyzyskiwane.

Tak przynajmniej myśli każdy prze­
chodzeń, napotykając na każdym kroku o- 
kazy najpotworniejszego kalectwa, usiłują­
ce samym swym wyglądem budzić litość 
i zachęcać do udzielania hojnej jałmużny.

Któż nie widział na ulicach Lwowa 
tych ohydnych ran, jątrzących się, tych po­
twornych narośli na twarzy lub rękach, 
tych nóg uschniętych z piszczelami obci- 
śniętemi skórą, a wszystko to obnażone, 
wystawione demonstracyjnie na pokaz, wy­
sunięte na środek chodnika, tamujące 
przejście na najpryncypalmejszych ulicach 
miasta.

Te nieustające pokazy najwstrętniej­
szego kalectwa, tej szpitalno-anatomicznej 
niedoli ludzkiej zatruwają życie wszystkim, 
a na osoby wrażliwe wpływają fatalnie, 
zwłaszcza na kobiety. Niejedna z nich zem­
dlała, niejedna miała zatrutych wiele mie­
sięcy obawą następstw okropnego wstrzą- 
śnienia.

Gdzież jest nasza dobroczynność u- 
rzędowa, rozporządzająca niezliczonemi 
przytułkami dla rozmaitej niedoli ludzkiej? 
Czy nie znajdzie się w niej trochę miej­
sca dla tych nieszczęsnych paryasów-ka- 
lek, kalectwem swem wykluczonych już z 
życia i z gromady ludzkiej, budzących 
większą odrazę niż litość, zwłaszcza, że 
kalectwo służy im za wypróbowańy atut 
do otrzymania zdawkowej jałmużny.

Miejcież litość nietylko nad nimi, lecz 
i nad całą ludnością, do której te niedole 
ludzkie ściągają z całego kraju i Powinien 
się znaleźć dla nich kącik, jakieś specyal- 
nie przeznaczone schronienie, gdzie mie­
liby ciepłą strawę, jaką taką rozrywkę i 
możność łatwego zarobku, dostępnego ich 
kalectwu i upodobaniom. Koszt takiego 
schronienia dla kalek nieuleczalnych nie 
będzie znów tak wielki, lecz wielkiem bę­
dzie dzieło miłosierdzia dla tych najnie­
szczęśliwszych.

Straszne samobójstwo dojny Parasola.
Jojne Parasol jest handełesem. Co­

dziennie rano uzbraja się w gruby kij, kła­
dzie kapelusz na głowę i chodząc od do­
mu do domu, dzw oni: handele... ndele... 
ndele... ndele...

Tak było i dzisiaj.
Oddzwoniwszy swoje „endele" w kil­

ku domach bez skutku, przyszedł do je­
dnej kamienicy, gdzie po pierwszym zaraz 
dzwonku, zawołał go do siebie jakiś mło- 
dy pan. Cy to zresztą był pan? Chto jógo

Spółka Stolarzy Lwowskich L W Ó W ,  pl .  BE»MAiSBYfiSXi SI
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Poleca wielki wybór kompjetnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych salonów  
pokoi męskich we wszystkich stylach, meble olchow e i urządzenia kuchenne wyrobu 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i że lażn ez  pierw sźorzedn^b
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wi, taki batiar to zawsze ubira si jak pan, 
a z bidny handeły chce maj on tyk zrobić.

.91} mu sprzeda! szable. Żeby z ty 
szab jemu szlag trafił, abo cholera cisła
z J n i  /  źadny szablf* ^ lk0 Pochwy
cobvPS ni n yf  P*tykiem- Cy on je oficer!
ryński ,  1  Ś W t k u  z a S ‘ą d a ł ?  On dał trzy
sz ustki mn> po.chwy i es* war* “ Oże sześć szustki, może dwie. Taki straty Jofne prze-
i y i  n,ę m ógł. p K ySK d,  do io U ,% PÓ“
chował cały majątek, schował do pierzy-
7 * h rZJ  l  ”!? J?ki rfodzieJ ukradł, ro- 
i 7 » r l  J ią  kamizelki, zakasał rękawy 
i zaczął poważnie zastanawiać się nad ro­
dzajem samobójstwa.

Myślał, myślał, aż wymyślił.
miednicy wody, splunął na 

cały sw a t z pogardą i zatkawszy dwo­
ma palcami nos, a dwoma uszy, zanurzył 
głowę do wody. Przytrzymał tróche a iJkL V t m,óg' bsz " '* *  4 1 ?mać wyjął, odetchnął i znów zanurzył i
razy wfdzae S.a"?ob.óist.wo 2 jakie dziesięć S  widząc jednak, źe mimo najlepszej

M ,a  w» ć " ie ">«• wPfdl
ta tp n ~ ‘. Sane »̂ tnki goj, a rich an san 
taten, za moje szable, fur man geld, a o-
sty... a osty... a osty!... — i począł sie 
niemiłosiernie walić pięścią w Płeb, nad- 
słuchując co chwilę, czy jeszcze żyje. Ale 
żył. Uparta dusza ani rusz z ciała wyjść 
się me kwapiła, a w miejscu uderzeń za­
miast duszy, pokazał się tylko porządny 
g z. Zmęczywszy się dostatecznie, przestał 
a; P°*Taw.sz/  za sznurek postanowił ko­
niecznie już raz skończyć! W tym celu 
wylazł na stół, potem na krzesło! zdjął
k r S  Przyw^ z.ał sznu‘ek, zrobił pentlę, 
kopnął krzesło i... zawisł. Wisiał tak mo­
że kwandrans, mole godzinę, czy on wie 
jak długo, dość, ł e jak uż 
dzo niewygodnie, zaczął krzyczeć, 
nnoioo i6 się sąsiędzi, oderżnęli Jojnę,

V do domu’ 3 ząc źe ż y i e > wyn,'eśli się
Bo Jojne Parasol jest kardzo mądry.

On wiedząc, że na szyi ma silne łaskotki
p S f  S1? nie za głowę’ tylko za Pod'

CQNIEC POLSKI z soboty dnia f i  czerwca 19QR

CW7n £ f CZ!0J , enmU’ Tadeuszowi Hrehorowi- czowi, posady starszych zarządców po­
po w y ch , pierwszemu w Krakowie 3, dru-

W ,czowie' o r a z  zamianowało 
tarszyin zarządcą pocztowym, zarządcę 

pocztowego, Augusta Radwan Dąbrow­
skiego w Brzeźanach, dla Brzeźan,

rfT'Łaistef sprawiedliwości zamianował 
sekretarzami sądowymi adiunktów: dr. 
Maryana Siekierzyńskiego w Tarnowie dla
ri,;rT ^  h ??aSowlcza w  Wojniczu dla Wiehczici, dra Kazimierza Bielawskie-

w Nov/ym Sączu dla Krosna.
Minister sprawiedliwości zamianował 

adjunktem sądowym dla okręgu krak. wyż­
szego sądu krajowego auslcuitanta dra (J1- 
ryka Goldberga.

Minister handlu zamianował zarządcę
pocztowego Stef. Borowczyka w Sokalu
sk zarz3dca P°C2l°wym w Podwołoczy- 
SKaCu. *

Przeniesienia. Ministerstwo handlu 
^tarsz!£° kontrolora pocztowe- 

* No^ °
Radanie prezenty. Ministerstwo oświa­

ty zaprezentowało ks. Antoniego Koleń- 
skiego, rzym. kat, proboszcza i dziekana

nowiP. n a  •____

K R O M !  K
Kalendarzyk:

M l ć h S  k̂aŁ B0n,',aCeg0' ta ł.

SymeJó S  ^  k a t N° rbcr,a’ &  ka‘- 

r u k c y W d ^ S e S f  kie»° <P° d ^
W piątek „Oj męźczyz'ni! mężczyźni!" 

komedya w 4 aktach. y
W sobotę o godzinie 7Y2 wieczorem 

(wznowienie) „Dzwony z Corneville" ko­
miczna opera w 3 aktach.

NiebLkadZmi! I f°df  po P°łl»dniu „lNiemeska myszka", kroto chwila w 3

cJeański" kg0dZ‘ 71/2 wieczorem »Baron cygański , komiczna opera w 3 aktach.
. . .  .Ks- arcybiskup udzielił onegdaj oso- 
c t  f  Sakramentu św. komunii dziatwie w 
szkole kolejowej, orzystępującej po ra! 
pierwszy do stołu bańskiego. W  Ł 0 J y -  
stości wzięła udział szkoła im. Konarskie­
go, liczna publiczność f cały komitet 
szkolny z radcą dworu, dyrektorem Ry­
bickim na czele.

*?ianowania. Ministerstwo handlu nada- 
o adjunktowf urzędu pocztowego, Henry­

kowi Mtinnichowi i starszemu kontroloro-

ijjuuqszcza 1 dziekana 
w Rymanowie, na opróżnione rzvm. kat. 
probostwo „regiae collationis" w krośnie.

Prawo publiczności. Minister oświaty 
?Q0 7 ! P raw° Publiczno^ na rok szkolnj 
Łańcuc:e gunnazyum prywatnego w

Kurs pisarski XIV. z rzędu otwartym 
zostanie przy Wydziale krajowym z dniem 
1. sierpnia br. Starający się o przyjęcie maia 
wnieść podania, zaopatrzone w potrzebne 
dokumenta, na ręce właściwego Wydziału 
powiatowego, który przedłożyć je ma Wy­
j a ł o w i  krajowemu w terminie do 1 lipca 
br. Podania wnoszone wprost do Wydzia­
łu krajowego nie będą uwzględnione. 
P  warunkach przyjęcia i o potrzebnych 
świadectwach dowiedzieć się można w 
Wydziale powiatowym.

Egzamin dojrzałości w II. szkole real­
nej lwowskiej odbył $ię w czasie od 25. 
maja do 3. czerwca pod przewodnictwem 
K 5 7°rf  »aj‘ p* radcy dworu i ana Fran- 
? 7g eks| „ S 6 „ SI? 4 7 “cznl,Sw F«.błicZn,ch

Dobrowolski Stanisław, Dornbach-Żukie- 
Tadeusz, Eberie Eugeniusz, Eisen-

f i£ h  r  ' ,Ff UerStej n Henryk' Fuchs Izrael, Głąb Bronisław, Hauser Rudolf. Ianus2 
Michał Jochmann Karol, Jurkowski Józefj 
Kahczyński Leopold, Kapustiak Izydor, 
Karpiński Marceli, Kisielewski Bronisław 
(z odzn.), Kirschbaum Samuel, Kleiner Jó-

iSV Kaz,iniierz’ *Klirako Stanisław 
' , . 0odlz n ,’l Kmicl|[iewi«  Antoni, Kołodziej­
ski Stanisław, Kosiński Kalikst, K o w a l i

,Lewłcki Hilary, Lubliner Fryde- 
r y k , Ahchalewski Stefan, Mikulski Michał, 
Orzeł Kazimierz, Rothfeld Bernard (z odzn 1 
Runge Stanisław, Sankowski Wiktor Schaii 
Jakób, Skórski Władysław, Sucharda Ed- 
'vard, (f bdzn.L Szeligowski Stanisław 
Szkodziński Felłks, Trzecieski Stefan, Un­
ger Walter (z odzr..), Weber Gustaw, Wi­
śniewski Maryan, Zerygiewicz TadeusL 
Ekstermści: Jesionowski Zygmunt, Nalena 
Wojciech, Noworyta Roman, Przoidziec^i 
Stanisław. Trzech uczniów publicznych i 
jednego eksternistę reprobowano na pół 
roku, dwóch eksteraistów na tok. 1

Znaleziono. Na placu św. Jura znale­
ziono zegarek niklowy Roskonf. Prawdzi­
wy jego właściciel raczy się zgłosić po 
niego na pohcyi.

Zgubiono. P. T. Sołowijowa zgubiła 
egiofka z*t ^e?u,?kim srebrną branzoietkę

w“ r z napfeem " Pamii“ ita
Aleks. Rychter zgubiła vvczoraj w d o -  

łudnie vv zabudowaniach Gal. Kasy oszcz 
Książeczkę wkładkowa Nr, ftib59 opiewa­
jącą na nazwisko K a z W .ry X s ilic y
9 7 /* t dine!? er z^ ubił w Hote!u Bristol
7  on t reMną- * ą PaP,erośnicę wartości z ->0 k. Nie jest pewnym czy zgubił tam,

m M s Sckerad‘^ ^

P  ^by kto znalazł, a był rzetelny, to niech
je odda właścicielce.«

Lwowóftie przyjemności, jadąc w czo- 
raj tramwajem elektrycznym ul. Svkstu«itra 
byliśmy świadkiem oburzającego lekcewa-

» IiCZS Śd PrZ, gZII L ?  Podcizas postoju przyul. Kościuszki, nadjechał beczkowóz ma-
gistracfci, a p a c h o l i  siedaacy na nim. w t
dząc kika osób stojących na tylnej plat-
formie wozu tramwajowego, wypuścił stru-
s!cześci!my’ l 6 T  ° ° la ł  u e c 2 9 n e  °soby. 
s iv T  Sn k tramwaJ w N  chwili ru­szył, bo oburzona publiczność byłaby z
dek S u  • p°,siepaką sam a Porzą-
kaidvm L 1 l a u c z y ia  inneg° obejścia, w
k o łtu ń ,v Jh " fk razie iest to dowodem Kołtuńskich stosunków w naszym mam-
stracie, jeśli lada pachołek
wyoryk pozwolić sobie może.

my> Że p‘ ^iuchciński zechce 
v,ydav stosowne pouczenie i uchroni mie­
szkańców miasta od dalszych sekatur pa­
nów woziwodów. v

Dobry pośrednik. Tad. Melchert, uczeń 
gimnazjalny, chciał sprzedać swój r?wer 
ale nie mógł znaleźć sam nabywcy. Dla- 
fcgo tei dał ten rower do p. Grzywińskieeo 
kupca przy u!. Batorego, aby mu go sprfe- 
dnł, co ten obiecał grzecznie. Kiedy zaś

Mf‘chert do owego ku­
pca, żądając albo pieniędzy za rower aibo 
roweru, nie aohacrjł ani jednego” ani drL- 
giego, bo pan ów mu powiedział, źe mu 
z sieni poprzedniego dnia rower skra­
dziono. Ma teraz Melchert pośrednika.

Młody awanturnik. Józef Baranowski 
zamiast zachować wdzięczność za leczenie 
go w szpitalu powszechnym, wyrabiał cią­
głe awantury z lekarzami i bił innych
rzu°HrCfJnHaia>° g° też zafząd szPitala wy­rzucił 1 oddał w ręce policyi.

Kradzieże. W. Czajkowskiemu, ucznio­
wi gimn skradziono na Ruskiej ulicy ze­
garek z kieszeni. Wyjęto mu go tak lekko, że 
tego wcale me czuł. ’

Onegdaj wieczór podobała się nie­
znanemu sprawcy rama żelazna ze szyba, 
wyrobioną bardzo ozdobnie w bramie
5!Zhn-’ • * }'■ 5‘ ; dIateg° prawdopo­dobnie ją wyjął 1 zaniósł aż do dalszei 
dyspozycja, gdzie raki zimują.
. Turlinskiemu wyciągnięto z prawej 

K  0 kamize,ki zegarek srebrny,
S o b L S * .  mieisce 110,0 koScio-

— Oberwanie chmury. Z  Przemyśla 
donoszą: Dnia 30. mają b. r. po nadzwy­
czaj skwąruem południu nastąpiło ober­
wanie chmury w Rybnem. Wszystkie za­
siewy zupełnie zniszczone. Wezbrana wo­
da unosiła z nadzwyczajnym pędem bel-
i v  dWk ’ zd®^ol04vaŁj wiele domów tuk w Rybnem, jp k  i w sąsiedniej Wołko- 

wyrządzając nieobliczalne szkody W 
tyto samym czasie grad zniszczył do szczę- 
tu wszystkie zasiewy w gminach Studenne,

nana ad wieli, lat firma n a - , fasonÓMr oSM.w=a
poleca się  P.T. tffi   -
Publiczności «- J p © 2 S @ j |  K  3 1 5 2  U l  S  1 ( 1  ̂



tfr. 41 a

Rajskie i Sakowczyk, również obok Woł- 
kowyi leżących.

Festyn w Winnikach, urządza Koło T.
£. L. w niedzielę 7-go czerwca b. r.
W programie: Konkurs dowcipu i piękno­
ści, śpiewy, tańce, przedstawienie, alfabe- 
ton i zabawy. Muzykćf „Harmonii" i man- 
dolinistów. Gości przewożą fury z rogatki, 
Łyczakowskiej od godz. 3 popołudniu, za 
opłatą po 40 h. od osoby.

— Hajdamacki „otac“. Gr. kat. para­
fianie w Długopolu wystosowali do na­
miestnika i stanisławowskiego władyki list 
otwarty, w którym proszą o usunięcie pa­
rocha ks. Iwana Popiela z Długopola, 
gdyi paroch ten dopuszcza się zupełnie 
jawnie plugawych uczynków, których pu­
blicznie wyjawić nie można. „Przeto tą 
drogą" — kończą list parafianie — „bła­
gamy Was Ekscelencyo i Przewielebny, 
żebyście zechcieli pomyśleć nad grozą 
naszego położenia i póki czas, ratowali 
nasze dusze od wiecznego potępjenia i za­
brali sobie z Długopola księdza-demorali- 
zatora, ks. Iwana Popiela, bo rozpacz nas 
ogarnia, patrząc na naszą młodzież, na 
nasze dzieci, tę podwalinę przyszłości na­
rodu, którą już teraz toczy robak rozpu­
sty za przykładem tego kapłana, ks. Iwa­
na Popielał!

Ładny „otec", ani słowa.
— Kulturny naród. Z Niżniowa dono­

szą, że 31. z. m. przyszło między 3 chło­
pakami ruskimi w wieku 8, 9 i 14 lat do 
sprzeczki z dwoma nićletniemi dziewczę­
tami, z których jerdna wczas umknęła, dru­
ga zaś tłuczona pięściami i kolanami na 
miejscu ducha wyzionęła. Komisya sądo­
wa stwierdziła złamanie 12 żeber, oraz 
liczne obrażenia wewnętrzne.

Jest to chyba najlepszem świadectwem 
kultury ukraińskiego narodu, oraz zdzicze­
nia młodych rizunów, którzy w dzikości 
obyczajów przeszli z pewnością najgor­
szych azyatów.

0  Sprzedawczyk. Pisma wiedeńskie 
donoszą, że Polak Obst, sprzedał Niem­
cowi swoje 300-morgowe gospodarstwo 
w powiecie mogileńskim, w Księstwie Po- 
znańskiem.

0  Pożar rafineryl spirytusu. W Kiel­
cach powstał onegdaj przy gwałtownej 
burzy z piorunami, pożar w rektyfikacyi 
spirytusu. Jeden robotnik zginął, 3 zostało 
ciężko zranionych.

() Wynajęcie okien uniwersyteckich. 
Podczas pochodu jubileuszowego w Wie­
dniu uniwersytet tamtejszy będzie zam­
knięty. O kna, z których można oglądać 
pochód, postanowiono z inicyatywy kilku 
profesorów wynająć, a dochód obrócić na 
rzecz Domu akademickiego, który ma w 
Wiedniu powstać. Wszystkie okna od stro­
ny ulicy Uniwersyteckiej rozkupili zaraz 
profesorowie, asystenci i studenci.

() W sprawie uniwersytetu warszaw­
skiego. Piśma warszawskie donoszą, że 
ministerstwo oświaty nie dało na piśmie 
urzędowego rozkazu na wznowienie wy­
kładów w uniwersytecie warszawskim lecz 
minister oświaty dał tylko słowne wska­
zówki kuratorowi, by rozpoczęto wykłady. 
Trzyletni termin urzędowania obecnego re­
ktora uniwersytetu, prof. Karskiego, już 
minął i na pierwszem posiedzeniu rady 
profesorów będzie dokonany wybór no­
wego rektora. W uniwersytecie warszaw­
skim znajduje się obecnie 23 profesorów, 
którzy będą tymczasem wykładali jedynie 
na pierwszych kursach. Naprzód nastąpi 
też otwarcie kursów pierwszych wydziału 
medycznego, prawnego, matematycznego i 
przyrodniczego. Podania będą przyjmowa­
ne od dnia 15 b. m.

0  Obłąkane siostry. Z Wiednia do­
noszą : W ' zamku cesarskim zaszedł wy­
padek, który wywołał dość wielką sensa- 
cyę. Oto przedpołudniem zjawiły się w 
bramie wjazdowej t. zw. ambasadorskiej, 
dwie panny, siostry, w wieku lat 58 i 60,

i domagały się od żandarmów, aby je na­
tychmiast wpuszczono do cesarza, gdyż 
chcą mu przeczytać poemat, który na je­
go cześć utworzyły. Oczywiście żandarmi 
nie uczynili zadość ich życzeniu, bo do 
tego przepisany jest pewien proceder (pro­
śby o audyencyę wnosi się co najmniej, 
trzy dni naprzód w kancelacyi gabineto­
wej), a wyjątki od tych przepisów robi 
się tylko dla osobistości, piastujących 
szczególniejsze godności, o czem znowu 
ceremoniał zawiera dokładne przepisy. A- 
toli te dwie damy oburzyły się na nie- 
grzeczność żandarmów, i poczęły wypra­
wiać awantury tak, że je aresztowano i 
odprowadzono na inspekcyę policyjną. 
Tam wpadły obie damy w szał — i nie­
bawem okazało się, że cierpią na pomie­
szanie zmysłów. Oddano je pod obserwa- 
cyę kliniczną.

() Śmierć ludowego śpiewaka. W Pa­
ryżu zmarł przed paru dniami znany całe­
mu Paryżowi śpiewak ludowy, Paulus, 
przyjaciel i wielbiciel generała Boulangera. 
Jak wiadomo, Boulanger — „brav gćneral 
— należał ongi do najpopularniejszych o- 
sobistości w Paryżu, ą popularność tę za­
wdzięczał w pewnej części Paulusowi, któ­
ry na cześć generała napisał śpiewaną 
przez cały Paryż pionskę, p. t. „En reve- 
nant de la revue". Boulanger, zwany także 
„barbe-zinque“, stał się odtąd, jak wspo­
mniano, bardzo popularnym. Gwiazda 
Boulangera zgasła rychło, a później i Pau­
lus coraz więcej powszedniał, aż wreszcie 
Paryż zapomniał o nim zupełnie. Ale Pau­
lus, hołdujący cyganeryi, miał podobnie 
jak Murger także cnoty „mieszczańskie i 
co do pieniędzy wolał być mrówką niż 
konikiem polnym, skutkiem czego _ z pio­
snek swoich i występów śpiewackich ta­
kże za granicą, zebrał wcale pokaźny ma­
jątek. — Szacowano go na miliony, co 
prawdopodobnie było przesadą. Ale na 
stare lata opadła go mania wystawnego 
życia i majątek jego stopniał prawie do­
szczętnie. Przedstawienie benefisowe, na 
jego korzyść urządzone, przyniosło mu kil­
kadziesiąt tysięcy franków, które z resztka­
mi jego funduszów zapewniły mu do śmier­
ci spokojny byt. Umarł w 63 roku życia.

Z te a t r u .
Żabusia, sztuka w trzech aktach Gabryeli 

Zapolskiej.

Zapolska lubi przedstawiać głupich męż­
czyzn i głupie kobiety i to kobiety z tą głupo­
tą, która o sobie nie wie. Taką jest i Zabu- 
sia. Jest ona głupiem dzieckiem o nieroz- 
winiętym mózgu, a o żywym temperamen­
cie i te jej właściwości wikłają ją w a- 
wanturę miłosną z jakąś mumią miłosną, 
a że mumia ta jest narzeczonym Maryi, 
siostry męża Żabusi, więc rodzi się kata­
strofa. Na szczęście nie straszna, bo koń­
czy się tylko chorobą Maryi i okłama­
niem głupiego do nieprawdopodobieństwa 
męża, który w zupełności na los swój
zasłużył. . ,

Rolę „Żabusi" grała mistrzowsko p 
Przybyłko-Potocka, najlepiej w tej scenie, 
kiedy nie błaga już, ale skomli o oddanie 
jej dziecka, które Marya chce z pod jej 
złego wpływu usunąć.

Również wspomnieć należy p.Michnow- 
ską, która swą pogrzebową rolę dobrze 
grała, pp. Chmielińskiego, Jaworskiego i 
innych. Osobna wzmianka należy się an­
traktom tak długim jak cała sztuka.

es.

Do Niemców, czy do sw oich kąpiel?
Znany lekarz polski, dr. Henryk Do­

brzy cki, w nadzwyczaj pracowicie dokona­
nej i wybornie, a przejrzyście zestawionej 
broszurze wykazał, jak na dłoni, źe nie­
ma w Niemczech całych tak doskonałych 
miejsc kąpielowych, które nie mogłyby być 
zastąpione galicyjskiemi, austryackiemi, 
węgierskiemi, francuskiemi, włoskiemi itp., 
doktor zaś Sokołowski rozwiał w puch 
legendę o pożyteczności pobytu nad mo­
rzem Niemieckiem. Wreszcie znany publi­
cysta, p. Władysław Rabski, przedstawił 
dosadnio całą nicość dowodzeń, że dla 
Sobót (Zoppot) należy uczynić wyjątek, 
jako dla miejsca, z dawien dawna sło­
wiańskiego.

A więc nie potrzebujemy rzucać gro­
szy polskich w paszczę największych wro­
gów naszych — to jasne. Tak jest! nie 
potrzebujemy. Czy jednak zastosujemy się 
do tego wskazania?

Sądząc po ogłoszeniach, które czasa­
mi bywają największą mądrością pism nie­
których, możnaby przyjść do wniosku, że 
jednak bojkot badów nie ugruntował się 
u nas na dobre.

Oto dowody:
„Polka do wyjazdu na wsj>ólny koszt 

do Landek potrzebna. Zgłoszenia i t. d.“.
Gdzież to leży ten Landek, jeżeli nie 

na Szląsku pruskim? Wszystko tu niemie­
ckie: otoczenie, sklepy, rzemieślnicy, cu­
kiernie, restauracye w owym Landeku, 
czyli Lądku. Miejscowość niczem nie sła­
wna, najzwyczajniejszy „kurort", jakich są 
tysiące. Jakiż więc mądry i patryotyczny 
lekarz śle ową damę do tego miejsca?

Idźmy dalej: Oto w innem piśmie 
czytam sążnistą reklamę dla wdowy po 
znakomitym mężu ś. p. Stanisławie Szcze- 
panowskim, która utrzymuje pensyonat w 
Nauheim. Bardzo dobrze! Pani Szczepa- 
nowska ma prawo żądać, ażeby społe­
czeństwo polskie nie było dla niej obo­
jętne i z pewnością protegowanoby jej 
zakład, gdyby on nie znajdował się w nie­
mieckim Nauheimie. W tym wypadku ro­
bić wyjątków żadnych nie wolno.

Mógłbym przytoczyć cały szereg anon­
sów lekarzy polskich, którzy, osiedlając 
się na lato w niemieckich miejscowościach 
kąpielowych, polecają się łaskawym wzglę­
dom polskiej publiczności. Okazuje się za­
tem, że opłaci się lekarzowi polskiemu 
przebywać, jak np. dr. Brodzki w Cudo- 
wie, dr. Chłapowski w Kissingen i t. p., 
kurortach. Muszą widocznie liczyć, a 
nawet być pewni, iż znajdą się pacyenci- 
rodacy.

Dziwnie bywamy nielogiczni. Na fron­
cie pisma woła się: „Nie pojedziemy do
badów", w rubryce zaś ogłoszeń dajemy 
jaknajbarwniejsze opisy Landeków, Kissin- 
genów, Wiesbadenów i Nauheimów. Albo 
— albo. Albo zarzućmy ten bojkot, albo 
też działajmy konsekwentnie, powiedziaw­
szy „żadnych wyjątków dla nikogo!"

Bardzo byłoby też dobrze, gdyby z 
chwilą nadejścia czasu pomieszczania ko- 
respondencyi z letnich wakacyi rzucano 
do kosza nowiny z badów. Nasze panie 
próżne, tak rade oglądać swoje nazwiska 
w druku, zmartwią się może, gdy nie 
przeczytają stereotypowego: „Bawią tu
państw X. Y. Z.“, ale to właśnie może je 
wyleczy.

H ygiena n a  w si.
Świeże powietrze na wsi i praca fi­

zyczna przy zdrowych pokarmach utrzy­
muje zdrowie wieśniaków przez długie la­
ta, wiele też chorób, rozpowszechniony^, 
między mieszkańcami miast — włościfc 
prawie nie dotyka. W zamian za tc, nie­
ma prawie wioski, abyśmy w chatach nie 
znaleźli paru osób, zwalonych niemocą na
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łóżko. Ci chorzy, to przeważnie ludzie 
silnie zbudowani, o zdrowym organi- 
źmie, zdolnym do walki z chorobą przez 
cały szereg miesięcy. W końcu jednak u- 

'*■>' Iedz muszą i ulegają.
Po szczegółowem zbadaniu przyczyn 

choroby okazuje się, że są to zwykle o- 
fiary braku pojęć o zasadach hygieny. Do­
wiadujemy się więc stale od owych cho­
rych, że ten zgrzany — położył się prze­
spać na wilgotnej ziemi, inny stał w stu­
dni przy jej wybieraniu aż do zupełnego 
skostnienia nóg, jeszcze inny pozostawał 
w wodzie przez kilka godzin przy mocze­
niu lnu.

— Ziębiło, proszę pana, opowiada 
chory, potem febra mnie wzięła, a potem 
niemoc przyszła i leżę oto już drugi rok, 
choć na wnętrzu zdrów jestem, wstać jed­
nak nie mogę i do roboty sił niema...

Chory ani się domyśla, co było przy­
czyną niemocy.

A jednak zapobiedz temu łatwo, gdy­
by nasza inteligencya nie szczędziła trudu 
i czasu na wygłoszenie popularnych poga­
danek o hygienie, zastosowanej do sposo­
bu życia i pracy włościan. Setki zdrowych 
ludzi ocalałoby w każdym powiecie i nie 
byłoby tylu sierót i tyle nędzy na tej wy­
branej ziemi, na której mógłby kwitnąć do­
brobyt, gdyby w jej zakątki rzucano pro­
mienie światła wiedzy, chociażby tak czę­
sto, jak często zasiadamy do zielonego 
stolika, dla... dokonania najszlachetniej­
szego z czynów obywateslkich — w na- 
szem przekonaniu...

3STa.si stró ż ie -
Kto to jest stróż lwowski ?
Przeciętnie jest to ciemny, niepiśmien- 

>  ny wieśniak bezrolny, wyrzucony z p ro - 
wincyi na bruk Lwowa, gdzie po długich 
wędrówkach w nizinach wyrobku dostaje 
nareszcie upragnioną sytuacyę stróża w ka­
mienicy lwowskiej.

Jest to szczyt jego marzeń i nadzieja 
przyszłego dobrobytu, który w szczęśliwych 
warunkach może się skończyć na kupnie 
sklepiku lub domu na przedmieściu.

Ten człowiek, zrazu cichy i skromny, 
znalazłszy się „na posadzie" powoli prze­
twarza się w „dygnitarza", świadomego 
swego znaczenia wobec „podwładnych" bo 
oddanych pod jego dozór lokatorów.

Bo nietylko miotła i łopata są symbo­
lem jego obowiązków lecz i konieczna 
znajomość lokatorów i ocena ich wartości 
z punktu widzenia swojego.

To też w ręku tego człowieka spo­
czywają nieraz losy „inteligentów", bo od 
jego referencyi zależy „opinia" o nich w 
bardko wielu sprawach.

Jakie to są informaęye łatwo ocenić 
zważywszy na poziom umysłowy opinio­
dawcy. Często nieotrzymanie szóstki za 
otwarcie bramy, lub inna pretensya bezpo­
wrotnie grzebie lokatora.

Rozmawiałem kiedyś z takim stróżem, 
usiłując wybadać jego sposób zapatryw a­
nia się na lokatorów.

— O !... to bardzo porządny lokator... 
— mówił o jednym — „moja" ma 8 kor. 
za usługę, a ja to po kilka razy w tygo­
dniu dostanę i piwa, i szynki, i parę talii 
kart przegranych.

U niego wciąż goście : panowie i pan­
ny po całych nocach grają w karty. Bar­
dzo porządny pan.

— No, a tamten z przeciw ka?
-  P h i !... Licho go tam wie, jakiś 

„ś-niras", sam sobie kupuje bułki i nasta­
wia naszynkę, a śpieszy, żeby wrócić przed 
•syknięciem bramy. A po nocach to świe- 
: . impę i coś pisze lub czyta. Ani chybić, 

ćrata.
No i naturalnie literata w opinii stró - 

«... pogrzebany zostanie i w opinii tych,

którzy o jego losie mogą decydować, bo 
informacye stróżowskie są bardzo często 
oceną wartości moralnej człowieka.

TELEGRAMY.

Rada państwa.
Wiedeń. Na onegdajszem posiedzeniu 

Rady państwa, p. Swiertnia omawiał po­
trzebę zmiany regulaminu Izby. Następnie 
domagał się pomnożenia sił konceptowych 
technicznych przy starostwach, rozszerzenia 
techniki lwowskiej przez utworzenie wy­
działu górniczego i laboratoryum maszyn, 
utworzenia szkoły przemysłowej dla ślu­
sarstwa maszynowego w Stanisławowie.

Dalei omawiał sprąw ę ubezpieczenia 
robotników, rękodzielników i drobnych 
włościan na starość, sprawę rozszerzenia 
sieci kolejowych w Galicyi, sprawę uregu­
lowania płac urzędników państwowych i 
wydania pragmatyki służbowej.

W końcu postawił rezolucyę, doty­
czącą zrównania piątej i szóstej klasy 
urzędników kolejowych z szóstą i siódmą 
rangą urzędników państwowych i rezulu- 
cyę w sprawie emerytur wdów po urzę­
dnikach kolejowych.

Na posiedzeniu wczorajszem p. Ro­
mańczuk wniósł interpelacyę w sprawie 
wypadku w Fcjsztynie. Po przystąpieniu 
do dyskusyi, wiele czasu zabrała sprawa 
Wahrmuda, którą poruszył czeski postę­
powiec p. Masaryk, a zbijał jego wywody 
również Czech p. Hruban.

Strejk na uniwersytetach.
Wiedeń. Na uniwersytecie przybito o- 

głoszenie rektora, że wykłady zawiesza 
się aż do dalszego zarządzenia.

Wczoraj rano zebrali się studenci szko­
ły politechnicznej na politechnice. Rektor 
w obawie zaburzeń zawiesił wszystkie wy­
kłady, or3z egzaminy i ćwiczenia.

W wyższej szkole agronomicznej stu­
denci również się zebrali, ale nie poszli 
do sal wykładowych. Dlatego wykłady za­
wieszono.

Berno mor. Studenci tutejszej czeskiej 
politechniki oświadczyli solidarność z ko­
legami niemieckimi i wczoraj rano ró­
wnież zastrejkowali.

Praga. Rektor niemieckiego uniwersy­
tetu zarządził, ażeby z dniem wczorajszym 
rozpoczęły się ferye świąteczne.

Grac. Na tutejszym uniwersytecie pa­
nuje zupełny spokój. Przedstawiciele ró­
żnych korporacyt studenckich prowadzą 
ożywioną wymianę depesz z Wiedniem i 
Insbrukiem. Studenci słoweńscy i włoscy 
zsolidaryzowali się z Niemcami

Berno mor. Słuchacze niemieckiej po­
litechniki urządzili wczoraj demonstracyjny 
„bumel" po ulicach miasta, poczem wró­
cili na politechnikę, gdzie jeden z nich 
wygłosił mowę. Następnie po odśpiew a­
niu pieśni rozeszli się.

Praga. Na technice niemieckiej wczo­
raj nie odbywały się wykłady, natomiast 
na technice czeskiej wykładano bez prze­
szkody.

Wiedeń. Wczoraj o godz. trzy kwa­
dranse na 7 rano zebrało się w auli tu­
tejszego uniwersytetu około 1000 studen­
tów postępowych w tym celu, ażeby prze­
szkodzić zajęciu sal wykładowych przez 
studentów katolickich.

Zamach na Dreyfusa.
Paryż. Wczoraj podczas złożenia zwłok 

Zoli w Panteonie, jakiś człowiek strzelił 
parę razy do majora Dreyfusa, raniąc go 
lekko.

Paryż. Sprawca zamachu na Dreyfusa? 
Gregori, wykonał czyn w chwili, gdy pre­
zydent Fallieres opuścił Panteon, aby ucze­
stniczyć w defiladzie wojsk. Gregori dał

jeden strzał do Dreyfusa zupełnie zbliska, 
zaś drugi strzał, także skierowany do 
Dreyfusa, odwrócił brat tego ostatniego 
Maciej. Sprawcę aresztowano,

Sprawca zamachu Gregori jest dzien­
nikarzem naęyonalisfycznyrń, redaktorem 
Gaulois i France militaire, liczy lat 63. 
W chwili zamachu powstała wśród zgro­
madzonych paniką, wielu rzuciło się na 
sprawcę i obiło go. Wkrótce twarz jego 
była całkiem pokrwawiona, zdarto też 
z niego ubranie. Policya z trudem uwolniła 
go z rąk tłumu i aresztowała.

Podczas przesłuchania] oświadczył on, 
że strzelił do majora Dreyfusa jako do 
wojskowego, aby zaprotestować przeciw 
udziałowi armii w manifestacyi na rzecz 
Zoli. Gdy Gregoriego przewożono do wię­
zienia politycznego, tłum hałaśliwie rzucił 
się na powóz. Wzmocniono straż policyj­
ną celem ochrony uwięzionego.

Rozruchy w Persy!.
Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą 

z Djulfy (koło Isfahanu w Persyi), że 
Kurdowie w znacznej liczbie wtargnęli do 
Urmii. W śród ludności powstała panika. 
Bramy zamknięto. W Tebris panuje zupeł­
na anarchia. Gubernator jest bezsilny. W 

wojsku perskiem szerzy się dezereya.

Strejk w kopalni.
_ Pięciokościofy. Dwa tysiące górników 

tutejszej kopalni Towarzystwa żeglugi na 
Dunaju wczoraj zastrejkowało.

Wybory do Sejmu pruskiego.
Berlin. Do godziny 7 wieczorem znany 

był wynik co do 382 mandatów. Zape­
wniony wybór 121 konserwatystów, 55 
wolnokonserw., 59 naród, lib., 20 z wol- 
nom. partyi lud., 7 z wolnom. zjednocze­
nia, 95 z centrum, 14 P o 1 a k ó w, 6 so­
cjalistów , 5 bezpartyjnych.

W 20 okręgach odbędą się wybory ści­
ślejsze z 25 okręgów, wybierających 42 
posłów, brak jes&ese wyniku.

S a d a s i a n s .
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

Za rubrykę tę Rodakcya oia bierna odpaw iedtlalaaśei.

Ksmcopata Dr. I  Derates!
k ie ro w n ik  z a k ła d u  k am esp a ty czp eg a  w B iałym  K am ieniu, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą komeopatyczną, ordynuje:

=  Lwśw, pl. Akademicki Kr. 3 ., od 3 — 6 —
równocześnie wydaje własne lekarstwa.

ISmUT MJOT
Dr. Ki ARYAK J U R K I E W I C Z

otworzył k&aaaiacyę 

w Kołomyi przy ul. Jag to llodsk ie j niższej I. 4 7 .

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sądu

ffiaxytviQwicz 420
m ieszk a  u lica K rasick ich  3.

P o n iesien ie .
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T 

Publiczność, iż obok znanych z dobroć 
gatunków herbaty i kawy surowej, zapro­
wadziłem 3 gatunki doskonalej codziennie
świeżo
*» PALOHEJ KAWY
w cenie Nr. 1. K, 1*60, Nr. II. K 2.00, Nr. 
III. X-40 za pół kg., którą najuprzejmiej 
spróbować proszę.

Z poważaniem
A d o lf  SSitgjePy Lwów, SykstHsfca I.
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DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4  h a lerzy  od  w y ra zu .

N a jm n iejsze  o g ło s z e n ie  4 0  h.

R zą d o w o  upoważniony 
przedsiębiorca budowla­
ny, długoletni praktyk za­
wodowy, poleca się W. 
Panofn Właścicielom re­
alności, mającym prze­
prowadzić rekonstrukcyę, 
i reperacyę w domach 
swoich. Z wysokiem po­
ważaniem

Bartłomiej Kreiser 
Stanisławów, ul. Halicka 

1. 68. 834

M ężczy zn a  przystojny 
lat 41, z lepszej klasy ro­
boczej, szatyn, pragnie 
poznać pannę, w celu 
matrymonialnym. Mały po­
sag pożądany. Mapensyę 
rządową 1.400 kor. Ła- 
skawę zgłoszenia pod 
„Wyjazd" Poczta główna, 
Dworzec. 847.

J e s t  do wynajęcia zaraz 
mieszkanie suche, słone­
czne, widne, złożone z 5 
pokoji, łazienki, pokoju 
służbowego, z wszelkie- 
mi wygodami. — Niesio­
łowski, Stryjska 12 b. 
1. p. 815

P o d le w sk ie g o  6 , po­
kój kawalerski większy 
lub mniejszy, kompletnie 
umeblowany zaraz. 848

Podleuw skiego 6 , Spo­
koje frontowe, parter, 
zdatne dla lekarza. 849

P o sz u k u ję  inkasenta 
do sklepu bławatnego za 
kaucyą i płacą miesięczną. 
Fachowiec ma pierwszeń­
stwo. Oferty „pod 112“ 
„Goniec Polski", Podwa­
le 7

P o sz u k u ję  na lato 3 
pokoje w górskiej okoli­
cy, od 1. czerwca. Wia­
domość: Administracya
„Gońca Polskiego", Po­
dwale 7 pod cyfrą S. 10. 
___________________ 832

O d o r a in ą p o m o o  pro­
si ubogi uczeń utrzymu­
jący się sam, który z bra­
ku lekcyi niema ubrania, 
jakoteż żadnych środków 
do życia. Łaskawe datki 
pod „Biedny" do., Admi- 
nistracyi „Gońca Polskie­
go".

Maszyna do szycia
ręczna, mało uży­
wana, za bezcen do 
sprzedania. Fianci- 

szkańska 10, parter na 
lewo.

R e a ln o ść  między Le- 
sienicdmi a Krzywęzyca- 
mi: dom murowany skła­
dający się z pokoju i ku­
chni oraz stancyi — sto­
doła, stajnia i węzownia i 
około 1000 sążni gruntu 
do sprzedania *lub wyna­
jęcia. Wiadomość: ul. Z. 
Chrzanowskiej 11 (sklep).

P o szu k iw a n y  gorzel- 
nik (na przyszłą kampanję 
ewentualnie już od 1. 
lipca). Wieku do lat 40, 
rei. rzym. kat., z ukończo­
ną szkołą gorzelnianą i 
kilkoletnią praktyką przy 
aparatach kolumnowych 
ciągłych. Zgłoszenia tylko 
pisemnie z kopiami świa­
dectw i metryki adreso­
wać do Zarządu dóbr 
Czernichów p. Romanó- 
wka. 5 837

B iuro  P ra cy  — Lwów, 
Ruska 18, poszuknje ku- 
charkiisłużące do wszyst­
kiego — zaraz. 842

p,U m ieścim y tysiąc lu­
dzi, posady stałe. Poszu­
kujący pracy wszelkich 
zawodów znajdą umie­
szczenie. Potrzebni ku- 
chark, służący dworscy. 
Biuro Lwów, Ormiańska 
30". 841
B iedny chłopiec sierota, 
chciałby wstąpić jako ter­
minator do jakiegolwiek 
rzemiosła, najlepiej do 
lakiernika. Łaskawe ofer­
ty przyjmuje Administra­
cya „Gońca Polskiego", 
Lwów Podwale 7.
L etnie m ie sz k a n ie ,
pokój umeblowany w sa­
dzie do wynajęcia bardzo 
tanio we Lwowie. Wiado­
mość: Biuro przewozowe, 
Chorążczyzna 5.

a s ło  deserowe

M70 ct. funt, w Kon- 
sumcyi Ruska 1. 20, 
miód 25 ct., słonina 
38 ct., smalec 40 ct. 839

Cukiernia
K s  Lewandowski

przedtem 

Z. LITWIŃSKI

Lwów, u l. S ien k iew icza  I I .
poleca: codziennie świe­
że ciasta, herbatniki, cu­
kry, oraz kawę, herbatę, 
lody po najtańszych ce­
nach. Wszelkie zamówie­
nia z prowincyi wyko­
nuje jak najrychlej, nie 

licząc opakowania.
836

8 = =o=
p  i

odość twarzy
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Również wszel­
kie massaże częściowe, 
wykonuje warszawska dy­
plomowana i koncesyo- 
nowanamasażystka. Zgło­
szenia: pod R 29, Admi- 
nistracyaGońcaPolskiego, 
Podwale 7.

=0 = 0
C h ło p có w  i kobiety do 
roznoszenia gazet poszu­
kuje się. Zgłosić sięLwów, 
Podwale 7.
P a ja ró w  25 . naprzeciw 
kliniki, sklepik od 1. czer­
wca do wynajęcią. 840
B iuro N icm czyn ow -  
sk ie j  przeniesione z Sien­
kiewicza na p la c  A k a­
d em ick i 3 ., Lwów, u- 
mieszcza wszelkie siły 
nauczycielskie, bony — 
także cudzoziemki, ofi- 
cyalistów, służbę męską, 
żeńską. 845

D o sk o n a ły  i prakty­
czny gospodarz poszuku­
je posady, zarządcy, ka- 
syera lub kontrolora. Re- 
komendacye jak najle­
psze — przedłożę. Zgło­
sić się: Administracya
„GońcaPolskiego“,Lwów.

846

F ortep ian  dobry, za 
85 zł. Sprzedam. Koper­
nika 26 parter. 843

2  Ś lu s a r z y
zdolnych robotników i 
nożownika poszukuje za­
raz J. Trepczyński,Lwów, 
Trybunalska 14. 844

L

K E F I R
p t l a u  I dostarcza do mieszkali

Mleczarnia Przeworska
L w ów , u l. P o ln a  2 5 . g

Wina węgierskie białe i czerwone na­
turalne w  smaku, dostarczam w  5 kigr. be-
czułkach (około 4Vo litra) franco i tak:

wina z roku 1907 r. 3 — cor.
f t ft 1904 r. 4 ‘— ft

f t f t 1900 r. 4-60 ft

f t f t 1895 r. 5-86 f t

f t ft 1890 r. T — ft

f t ft 1880 r. 9-90 f t

W ina le c z n ic z e

II N ■ ALTHEU --------
V e r sa z  29 . — W ęgry.

W SZELK IE KUPONY
I  WYLOSOW ANE PA PIERY  W A R TO ŚC IO W E 
w ypłaca bez po trącen ia  prowizyi lub kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.

Dooaaaao
Najpiękniej, najszybciej i naj- 
-  -  -  tan ie j w ykonuje -  -  -

Bilety wizytowe, 
Zaproszenia ślubne

i t. p.

Z ak ład  lito g ra ficzn y
w e L w ow ie , W ałow a  

S. (9.

DOOOOODP
N a g ro d ę

otrzyma uczciwy znala­
zca, po oddaniu zgubio­
nego d. 1. czerwca, ze­
garka damskiego, srebrne­
go z łańcuszkiem i foto­
grafiami, oraz medaliona­
mi Sodalicyi Maryańskiej. 
Adres: ul.Szeptyckich 45 b. 
p. Komar. 850

X
K a

X
z im ierz G e r g o w icz

przedtem Antoni Kozłowski
■we Lwowie, ulica Lialiclra 15.

=  SKŁAD PAPIERU =
P rzyborów  do  pisania, ry so w an ia  I m a­
lo w an ia , to w aró w  g a lan te ry jn y ch  I dzieł 
■€> ■©■ ■€> sz tu k  pięknych. ■©■ ■©■ O

% ■ ■x
so .e@ o  k

zlo&y m io d y  kup iec .
U
p iec ,

k a sv e r , 5Jako d y rek to r  fab ryk i, k a sy e r , 
z a r z ą d c a , s e k r e ta r z  lu b  adm ini>  
s t r a to r  — p o żą d a n a  w ie ś  i ty lk o  
— .....===== u k a to lik a . = = = = =

Z głoszenia pcd „10.000“  p o s t  r e s t .  Sambor.L Sam bor, w

Ruch p@eiągćw kciejcwjfch
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . ■ • • 11 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9-50Krakowa . . . 
Rzeszowa . .

• • • 7-25 9-50 8-40* 2-30*
___ ___ MO

Podwołoczysk . • • 7-20 12-00 2-15* 5-40 10-30Czerniowiec . , • a 807 _ 2-05* 5-57 9-30
Czemiowiec . • • • n 6-40*„ 12-20*
Stanisławowa % • • 540 _ ___
Kołomyi . . . 10 2) ___ . -

Stryja .  .  . 7-29 11-43 3-50 __ 11-00
Pustomyt .  . • a • 729 11-43 3-50 9-58F 11-00
Sambora .  . . • • 8-00 10-30 2-00 9-10
Lubienia • • • 8-00 10-30 2-00 9-10 11-45F
Rawy ruskiej . ■ • • 7-10 12-40 4-50
Janowa . . . 8-26 1-15 5-00 9-25 10-lOfBrzuchowic . , 7-10 1005B 1-46T 4-50 8-20
Brzuchowic. . • • • 8-15 12.40 3-27Z 5-30D 9-35Z
Zimnej wody . • • • 5-50 7-25 1-10 5-45 9-50
ZE LWOWA odchodzą 

do rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. noc

Krakowa .  .  . 3-50 8-25* 2-45* 7-00* 11-15
Krakowa , . — 8-40 6-12 7-35 12-45*
Rzeszowa . . ___ 3-30
Podwołoczysk . • • ■ 6-20 10-40 2-16* 7-45 11-10
Czemiowiec. . 6-10 f 9-35 2-23* 10-38
Czemiowiec. , 9-10*, 2-50*
Stanisławowa . # • • — 2-40
Kołomyi . . . --- _ 603
Stryja . . . . • • • 7-30 _ 2-25 6-42 11-25
Pustomyt . . • • • 7-30 10-35F 2-25 6-42 11-25
Sambora . . . 6-00 9-05 4-00 10-45
Lubienia . . . 6-00 905 2-15F 4-00 10-45
Rawy ruskiej . • • • 6-14 11-05 — 710 11-35H
Janowa . . . 6-58 9-15 1-35+ 3-35 6‘30
Brzuchowic • • • 7-21 11-05 2-30Ż 5-50D 8-34Z
Brzuchowic • • • 9-00B 12-41T 3-45 7-10 11-35H
Zimnej wody . • • • 3-50 — 3-30 7-35 1115

|  W AAlLUAlvlA^ * OT

i święta od 28/6 do 13/9, Z w niedzielę i święta, a od V«
od 15/t H tylko w niedzielę; D od J/7 do sl/„ co dzień. T
dzielę i święta, B od */t do 31/, w niedziele i święta.

do 
od 1

w niedzielę 
/„ codzień; *„ 
do 3% w nie-

„ g o i t i e c  p o l s k i ”
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ---------------------------------------

kwartał___________ , rok-----------------i przesyłam równocześnie prenumeratę

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

korona
mie­

sięcznie

Adres: Imię inazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

koron* 
mie­

sięcznie

WYDAWCA 1 ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: IGNACY GŁOWACKI. „
Z DRUKARNI »GONCA POLSKiEGO-, POpWALE 7, pod zarządem ANDRZEJA MASTA1A.

Rapier z iabryki liraci FiatkowskicB.


